
  
    
  


  
    
      [image: tytulowka.jpg]

    

  


  
    
      


      Copyright © Olga Rudnicka, 2016


      


      Projekt okładki


      Paweł Panczakiewicz


      www.panczakiewicz.pl


      


      Zdjęcia na okładce


      © Wavebreakmediamicro/Dreamstime.com;


      


      Redaktor prowadzący


      Anna Derengowska


      


      Redakcja


      Ewa Witan


      


      Korekta


      Mirosława Kostrzyńska


      Grażyna Nawrocka


      


      ISBN 978-83-8295-505-7


      


      Warszawa 2021


      


      Wydawca


      Prószyński Media Sp. zo.o.


      02–697 Warszawa, ul. Rzymowskiego 28


      www.proszynski.pl

    

  


  
    
      


      


      Sandra Tomaszewska miała dwadzieścia osiem lat iwszystko, co jest potrzebne, by odnieść sukces: wykształcenie, inteligencję, ambicję, charakter oraz urodę. Dotego cechowała ją bezwzględność, atakże absolutny brak empatii, ajej umiejętność współczucia była wfazie embrionalnej. Wydawała się osobą całkowicie pozbawioną uczuć, które mogłyby stanowić przeszkodę wwykonywanej pracy. Nie żywiła ciepłych uczuć dla klientów, aoni tego nie oczekiwali. Naszczęście nie była adwokatem, co znacznie ułatwiało jej pracę. Obawiała się, że prowadząc sprawy karne, nie zdołałaby zachować tak chłodnej obojętności. Gdyby stanęła twarzą wtwarz zofiarą gwałtu, wówczas obrona gwałciciela mogłaby polegać na jego kastracji isolennej obietnicy, że więcej tego nie zrobi. Albowiem Sandra miała pewne poczucie sprawiedliwości, które jednak znacznie odbiegało od powszechnie przyjętego.


      Skończyła aplikację radcowską, lecz nie została wmacierzystej kancelarii. Uprzejmie podziękowała iposzła tam, gdzie dawali więcej. Wiele poświęciła, by trafić tu, gdzie się znalazła. Harowała jak wół, by osiągać najlepsze wyniki we wszystkim, czego się podjęła. Jej życiowe motto brzmiało: Cokolwiek robisz, zrób to dobrze.


      Itego się trzymała przez pięć lat studiów oraz trzy lata aplikacji. Atakże ucząc się języków – angielskiego, niemieckiego, włoskiego. Izarabiając na to wszystko jako Sondra.


      Sondra była jej alter ego – wysoka, atrakcyjna blondynka oniebieskich oczach – dzięki szkłom kontaktowym. Wysportowana iwystarczająco inteligentna, by wybierać klientów tylko zgórnej półki, czyli tych, którzy mogli dobrze zapłacić za jej usługi.


      Różnie ją nazywano. Dla jednych była dziwką, prostytutką, sprzedajną kurwą. Dla innych dziewczyną do towarzystwa, call girl. Ona sama nie używała żadnych określeń. Miała plan: studia, aplikacja, praca, która da jej kopa wgórę, nigdy wdół. Rodzina też znajdowała się na tej liście, lecz raczej jako podpunkt niż cel sam wsobie. Ważne, by trafił jej się mężczyzna zodpowiednią pozycją. Nie wierzyła wmiłość. Zbyt wielu żonatych facetów ją przeleciało przez ostatnie lata, by pozostała wniej choćby odrobina romantyzmu. Ajeśli nawet była, to tylko po to, by Sondra mogła sprostać oczekiwaniom klientów, którzy mieli ochotę na randkę, nie tylko na pieprzenie.


      Sondra zniknęła zjej życia rok temu, gdy mecenas Tomaszewska przeniosła się do Warszawy. Nadal była wysportowana iatrakcyjna – wkońcu jak cię widzą, tak cię piszą. Szkła kontaktowe iblond peruka wylądowały wpudle na najniższej półce wszafie jako wspomnienie złych czasów, które już nie wrócą, iprzestroga, by nie zapominać, skąd przyszła idokąd zmierza.


      Teraz była po prostu Sandrą Tomaszewską. Miała krótkie, ciemne włosy, nosiła okulary wrogowej oprawie, za którymi kryły się szare oczy ze złotymi cętkami. Wzrok miała doskonały, ale wiedziała, że okulary dodają jej powagi, atakże zyskiwała dzięki nim osłonę, jakby nosiła na twarzy maskę, spoza której nikt nie widział jej samej, lecz to, co chce pokazać światu. Dyskretny makijaż raczej tuszował niedoskonałości urody, niż ją podkreślał. Dotego beżowy kostium ze spódnicą do kolan, czółenka na obcasie, skromna torebka inieodłączna teczka zdokumentami. Oczywiście nadal była szczupła izgrabna, jako że nie zamierzała stać się jedną ztych zaniedbanych kobiet, które mają zbyt wiele zajęć izbyt mało czasu dla siebie, aprzynajmniej tak twierdzą. Bo na seriale zawsze znajdą zgodzinkę czy dwie, które mogłyby poświęcić na krótki bieg czy nałożenie maseczki na twarz.


      Nie zależało jej, by być lubianą. Nie potrzebowała tego. Potrzebowała uznania dla swojej pracy italentu. Nie chciała być subtelna iukładna. Zamierzała być kurewsko dobra wswoim fachu.


      Nie miała życia prywatnego. Nie miała przyjaciół, tylko kolegów zpracy. Utrzymywała kontakt jedynie ztymi, którzy byli tego warci. Dla reszty świata była po prostu suką.


      Niestety, przeszłość ma to do siebie, że lubi wracać wtedy, gdy najmniej się tego spodziewasz. Dla nowego szefa, mecenasa Tadeusza Markiewicza, była po prostu dziwką, bo jeszcze dwa lata temu płacił jej za seks.


      


      Trzy przyjaciółki, wwieku gdy ceni się znaczenie tego słowa na „s”, kończącego się na „ks”, siedziały mniej lubbardziej wygodnie na przechylonych wtył fotelach wSPA. Nagłowach miały białe turbany zręczników frotté, otulone były miękkimi szlafrokami wtym samym kolorze, na twarzach, dłoniach istopach położono im maseczki, każdą winnym kolorze. Siedziały wmilczeniu, żeby maseczki nie popękały, zplasterkami czegoś chłodnego na powiekach, czegoś, co mogło być ogórkiem, awokado albo czymś zupełnie innym, co zamówiły wzestawie kosmetycznym, aczego nie widziały na oczy.


      Pani mecenasowa Jolanta Markiewicz miała trzydzieści osiem lat idwoje dzieci wnastoletnim wieku, które serdecznie nienawidziły matki za sam fakt jej istnienia, jak to zdarza się nastolatkom. Ojca nienawidziły jakoś mniej, pewnie dlatego, że ten nie miał czasu ingerować wich życie, ubiór ioceny, zbyt zajęty sobą isobą, i… sobą.


      Jolanta, zwana przez przyjaciółki Jolką, miała rude włosy, zupełnie niepasujące do cery, czekoladowe oczy na ogół owyrazie zbitego psa, przynajmniej dziesięć kilogramów nadwagi umiejscowionych głównie wudach, brzuchu oraz tyłku, do tego rozstępy na wymienionych częściach ciała ipo halluksie na każdej stopie. Mimo że regularnie uczęszczała do kosmetyczki ifryzjerki, nie zamierzała zmieniać wsobie absolutnie niczego.


      Jeszcze, nie daj Panie Boże, schudnie imąż znowu zacznie ją ciągnąć do łóżka. Atak to sypia ze swoimi dziwkami, aona ma święty spokój, iniczym jej nie zarazi, odpukać. Dotego cham myśli, że ona nic nie wie, idla konieczności utrzymywania wizerunku troskliwego małżonka nie czepia się rachunków za wizyty wSPA, choć kiedyś wymknęło mu się półgębkiem, że rezultatów nie widzi. Mecenasowa Jolka, jak zwykła to czynić zawsze, gdy zmuszona była do milczenia przez przeklętą glinkę czy co też tam miała na sobie, prowadziła rozległe rozważania dotyczące drastycznych zmian wswoim życiu. Problem polegał na tym, że każdy scenariusz kończył się tak samo. Obniżeniem stopy życiowej, co zdecydowanie jej się nie uśmiechało. Tylko że dotychczasowe życie też jej się nie podobało. Och, gdyby nie ta cholerna intercyza…


      Kamelia Padecka, równie nieszczęśliwa małżonka Macieja Padeckiego, stołecznego komornika, miała lat trzydzieści sześć izawzięcie walczyła ozachowanie urody, figury istatusu materialnego, który łatwo mogła utracić na rzecz młodszej kobiety. Padeckich nigdy nie łączyła wielka miłość, ale od pół roku początkowa namiętność wyraźnie osłabła, anie da się ukryć, że była to jedyna przyczyna ich małżeństwa. Kamelia podejrzewała również, że mąż dogadza sobie gdzie indziej, ale jako osoba uzależniona od niego finansowo trzymała buzię na kłódkę. Zato trenowała ciało, jakby chciała startować wtriatlonie, zmieniała fryzurę co dwa tygodnie, żeby się Maciejowi nie znudzić, ijuż zaczynał ją trafiać szlag.


      Bo włosy już jej trafił, aczęstotliwość współżycia itak spadała walarmującym tempie.


      Toteż nic dziwnego, że rozmyślała usilnie, co tu począć ze swoim życiem. Wyszła za mąż zaraz po studiach, skończyła pedagogikę specjalną. Nigdy nie pracowała, doświadczenia nie miała żadnego. Perspektywy zawodowe nie uśmiechały się do niej promiennie, co najwyżej kącik ust krzywo unosił się wgórę. Wrazie rozstania zmężem groziła jej praca wmarkecie. Podwarunkiem, że zrobi kurs obsługi kasy fiskalnej. Arozwód coraz wyraźniej ukazywał się na horyzoncie.


      Dlatego też siedziała jak mysz podmiotłą, uśmiechała się czule do małżonka iudawała, że nie widzi resztek szminki na jego tyłku ani cudzych włosów na marynarce. Męża nie kochała nigdy, chociaż kiedyś go lubiła. Intercyzę podpisała bez wahania ito był błąd.


      Martusia Skałka była równie nieszczęśliwa wmałżeństwie, jak jej przyjaciółki. Zegar biologiczny tykał nieubłaganie, amąż stanowczo, zdecydowanie izpełnym przekonaniem odmawiał zostania ojcem. Dziesięć lat temu, gdy wychodziła za niego za mąż, ta deklaracja nawet ją uszczęśliwiła. Liczyła sobie wówczas dwadzieścia cztery lata iprzerażała ją odpowiedzialność za nowego człowieczka, bo miała ztym spory kłopot nawet wodniesieniu do siebie.


      Stanowiło to swego rodzaju paradoks, bowiem Martusia chętnie angażowała się wprzeróżne przedsięwzięcia. Była stałą wolontariuszką wdomu dziecka, gdzie chętnie bawiła się zmaluchami. Raz wtygodniu uczęszczała do domu pomocy społecznej, gdzie równie chętnie jak zdziećmi spędzała czas zosobami samotnymi, złaknionymi towarzystwa.


      Tymczasem malutkiej, słodkiej blondyneczce – ten typ urody właśnie reprezentowała – po trzydziestce zaczął się marzyć własny potomek. Przebąkiwała więc coś nieśmiało od czasu do czasu, ajuż od roku, gdy skończyła trzydzieści trzy lata, wręcz tego maluszka zaczęła się od męża domagać.


      Małżonek, Tobiasz Skałka, właściciel znanej firmy doradztwa podatkowego wyłącznie dla naprawdę dużych przedsiębiorców, nie ufając antykoncepcji stosowanej przez żonę, zaczął stanowczo odmawiać współżycia. Martusia obawiała się, że ten stan rzeczy może potrwać do końca jej klimakterium, które jeszcze jej nie groziło, zostanie więc dziewicą zodzysku. Co więcej, znając upodobanie męża do blondynek, obawiała się, że może nie być jedyną jasnowłosą wjego życiu. Ijako już niekochana inieużywana, tak ogólnie rzecz ujmując, stanie się całkowicie zbędna. Tobiasz empatią nie grzeszył, przeczuwała więc, że jej małżeństwo zmierza do nieubłaganego końca. Problem wtym, że zrobiła dokładnie to samo, co jej przyjaciółki. Złożyła podpis na owym cholernym dokumencie.


      


      Strach, że przeszłość powróci, był jak samospełniająca się przepowiednia. Ten strach tkwił głęboko wpodświadomości Sandry, ale często, częściej niżby tego sobie życzyła, wypływał na wierzch. Wiedziała, że pewnego dnia to się stanie. Ktoś ją rozpozna. Nie przewidziała tylko, że dojdzie do tego tak szybko.


      Wiedziała, że jej twarz nie wyraża zupełnie niczego. Był to pozbawiona wyrazu maska, ukazująca profesjonalną uprzejmość. Uśmiech, który pojawił się na ustach Markiewicza, mówił jednak wszystko. Szef ją rozpoznał. Świadczył otym ironiczny błysk wjego oczach, pełen satysfakcji izłośliwości, atakże wyrachowana mina. Nie powiedział wówczas nic, ale Sandra wiedziała, że oto spełnił się jej najgorszy sen. Stanęła oko woko zbyłym klientem, aten ją pamiętał. Wiedziała, jak to jest. Jemu nic nie zrobią, ją wywalą na zbity pysk. Jedyne, co mogło ją uratować, to obawa Markiewicza przed żoną.


      Wczoraj wieczorem wezwał ją do gabinetu.


      –Proszę wejść. Pan mecenas czeka na panią – poinformowała ją zobojętnym uśmiechem sekretarka.


      Sandra nie pamiętała jej imienia, nie było jej do niczego potrzebne. Skinęła jej tylko głową, zapukała iweszła do środka.


      Gabinet szefa był przestronny, znacznie większy od zajmowanego przez nią. No ale ona nie była jednym zudziałowców kancelarii, aMarkiewicz był jednym zzałożycieli spółki. Ion jedyny nosił nazwisko nadające się do reprezentowania firmy. No bo co to za nazwisko Kopytko albo Dobytek, które nosili dwaj jego wspólnicy. Pozostali dwaj jeszcze by uszli wtłoku, ale zgodnie uznali, że „Markiewicz” brzmi dumnie.


      Najważniejszy prawnik kancelarii był tuż przed pięćdziesiątką, miał przerzedzone szpakowate włosy, opadające powieki nadawały jego twarzy wyraz chytrości, amałe ząbki kojarzyły się złasicą. Brzuszek miał znacznie większy niż dwa lata temu, nogi zaś wydawały się jeszcze bardziej chude ikrzywe. Sandra spotkała się znim zaledwie kilka razy, apotem za wszelką cenę starała się wymazać te chwile zpamięci. Seks zklientami rzadko sprawiał jej przyjemność, lecz choć nie dawał satysfakcji, na ogół nie budził wstrętu. Markiewicz był wyjątkiem. Dotego wszystkiego wyłaził zniego pospolity cham iprostak. Ajego upodobania… wolała sobie tego nie przypominać.


      –Dzień dobry – przywitała się uprzejmie. – Wzywał mnie pan. Czy chodzi osprawę…


      –Nie. Nie chodzi ożadną sprawę – przerwał jej bezceremonialnie. – Ztego, co wiem, nieźle sobie radzisz.


      –Dziękuję panu.


      –Jak na zwykłą kurwę – dokończył zsatysfakcją.


      Sandra nie spodziewała się tak bezpośredniej konfrontacji. Mimo to postanowiła udawać, że nie wie, oco chodzi, zatem powinna się oburzyć. Otworzyła usta, by ostro zaprotestować, ale Markiewicz ją ubiegł.


      –Możesz kłamać, że nie jesteś Sondrą, ale to nie przejdzie. Zachowałem ulotkę. Napamiątkę. Jak zgłoszę wspólnikom swoje podejrzenia, aty zaprzeczysz, jedna znaszych agencji detektywistycznych przeprowadzi dochodzenie iwtedy już nie będzie wątpliwości.


      –Byłeś klientem. – Sandra uznała, że forma „pan” nie przejdzie jej przez usta. Nie spodziewała się jednak, że będzie musiało jej przejść coś innego.


      –No ico ztego? – Uśmiechnął się cynicznie.


      –Jak się wyda moja przeszłość, to twoja też. Jesteś żonaty, prawda? – zapytała beznamiętnie.


      –Moja żona jest głupia jak but. Mamy intercyzę. Nie odważy się wystąpić orozwód, bo wie, że na tym straci. Mam mówić dalej?


      Wmilczeniu pokręciła głową. No cóż, należało się tego spodziewać. Większość znich miała żony, zktórymi absolutnie się nie liczyła. Nie wszyscy jednak zabezpieczali sobie tyłki. Niestety, Markiewicz należał do tej kategorii, że na alimenty było go stać, arozdzielność majątkowa uświadamiała jego niepracującej inieosiągającej dochodów żonie, że jeśli zależy jej na życiu wdobrobycie, anawet wluksusie, wjej interesie jest postępować tak, by go nie stracić.


      Wprzeciwieństwie do niej, Sandry, ten człowiek nie miał nic do stracenia, koledzy po fachu jeszcze by go poklepali po ramieniu izapytali, jak było. Ona natomiast… No cóż... otrzyma właściwą etykietkę. Potrzebowała czasu, który zpewnością pozwoli jej coś wymyślić, żeby się pozbyć tego podleca, bo na razie miała wgłowie tylko pustkę istrach. Ato ostatnie uczucie zdecydowanie jej się nie podobało.


      –Czego chcesz? – spytała, starając się nie okazywać emocji. To byłoby najgorsze, co mogłaby zrobić.


      –Nakolana – polecił jej.


      Ten skurwysyn każe się błagać?! Sandra zacisnęła wargi, ale posłusznie uklękła na miękkim dywanie. Nauczyła się jednego. Czasami, gdy nie masz argumentu siłowego, sprzeciw może cię wiele kosztować. Zbyt wiele.


      –Nie tam, skarbie. Bądź miła, a siędogadamy. Możesz wiele skorzystać, jak będziesz mądra. – Odepchnął się od biurka. Fotel przejechał jakieś pół metra wtył. – Tutaj. – Wskazał palcem na rozporek spodni, gdzie widniało spore wybrzuszenie.


      


      Jolka wbijała wmęża czekoladowe spojrzenie, które kiedyś urzekło go do tego stopnia, że oświadczył jej się już na trzeciej randce. Szczęśliwa jak skowronek bez namysłu powiedziała wtedy „tak”.


      Spojrzenie wzamyśle miało być jadowite ipełne niechęci, bo mimo że wróciła myślami do owej chwili, gdy wypełniła ją iuniosła do bram niebios bezbrzeżna euforia, upadek ztak wysoka musiał boleć jak jasna cholera. Zastanawiała się właśnie, jak to jest, że najszczęśliwszy moment wżyciu zperspektywy czasu okazał się jej największym życiowym błędem, prowadzącym do tego, co ma teraz. Czyli JEGO.


      –Tak, kochanie, oco chodzi? – zapytał Tadeusz, widząc rozmarzone spojrzenie żony.


      Miał tylko nadzieję, że nie zebrało jej się na amory, bo na widok rozstępów itrzęsącego się od tłuszczu tyłka Jolki jego najlepszy przyjaciel odmawiał posłuszeństwa.


      –Robię tylko wgłowie listę zakupów, Tadziku – odpowiedziała zuśmiechem, przeklinając swoje oczy spaniela.


      Nawet wchwili największego gniewu jej spojrzenie było łagodne, nadawało twarzy wyraz słodyczy ibezradności. Oile przydawało się to niekiedy wrelacjach zludźmi, otyle mąż był wciąż przekonany oniesłabnącej zczasem miłości Jolki, adzieci chodziły jej po głowie idotego tańczyły kankana, nie przejmując się zupełnie miernymi próbami zyskania przez matkę jako takiego autorytetu. Traktowały ją dokładnie tak jak ich ojciec, jak małego słodkiego głuptaska, którego można ignorować, ile się da.


      –Mam nadzieję, że nie zabrakło ci pieniędzy? – Jego pytanie zawierało sporą dawkę wyrzutu.


      Nadom iosobiste wydatki żony przeznaczał sporą sumę, która, wjego mniemaniu, była jak najbardziej wystarczająca. Nie zamierzał zwiększać owej kwoty, żeby Jolka szastała forsą na prawo ilewo. Efektów tych wszystkich zabiegów upiększających itak nie widział. Brał jednak poduwagę, że bez SPA icałej reszty mogłoby być jeszcze gorzej, awtedy nie będzie mógł jej ludziom pokazać. Wizerunek przykładnego męża iojca bardzo się dla niego liczył.


      –Nie po to tak ciężko haruję, żebyś wszystko przepuściła na fatałaszki – dodał zniechęcią.


      –Ależ skąd – zaprzeczyła szybko, widząc jego minę zwiastującą wybuch. – Przecież wiesz, że po to planuję wydatki, żeby na nic nie zabrakło iżebyś nie musiał nic dokładać. Wiem, jak ciężko pracujesz – dodała obłudnie.


      Podziałało. Tadzik spojrzał na nią łaskawie, po czym zapytał:


      –Może miałabyś ochotę wybrać się ze mną na bankiet? Nic wielkiego. Pokręcimy się trochę iwracamy.


      –Byłoby miło – odpowiedziała machinalnie, wiedząc doskonale, że zaproszenie nie miało na celu sprawienia jej przyjemności.


      Po prostu od czasu do czasu mąż musiał się znią pokazać, aby wszyscy widzieli, że taki pracoholik jak on dba ożonę idzieci, które notabene widywał najczęściej wtedy, gdy wyciągał zdjęcia zportfela, by pokazać je znajomym iklientom. Zdjęcia, które mu regularnie wymieniała. Wprzeciwnym wypadku pokazywałby fotografie pięciolatków ipuszył się jak młody tatuś, zapominając, że starsze zdzieci, syn Tymoteusz, dokładnie za rok osiągnie pełnoletność, acórka Regina – zadwa.


      –Stroje wieczorowe? – zapytała.


      –Tak, postaraj się ładnie wyglądać.


      –No cóż, chyba coś znajdę wszafie. Może ta czarna suknia zaksamitu? Pamiętasz? Włożyłam ją cztery lata temu na imprezę pożegnalną… Jak mu tam było? No, nieważne. Myślisz, że będzie dobra? – zapytała zudawanym niepokojem. – To dość klasyczny krój, nie wychodzi zmody. Gorzej, jeśli ktoś będzie pamiętał tę sukienkę. Amoże…


      –Kup sobie coś – powiedział szybko, wzdrygając się na myśl, że żona chce włożyć tamtą koszmarną kieckę, która zpewnością okaże się na nią za obcisła. Wtedy Jolka też nie wyglądała wniej za dobrze, abyła wówczas młodsza przynajmniej opięć kilo. – Masz tu moją kartę kredytową.


      –Och, dziękuję, Tadziku. – Zatrzepotała rzęsami. – Ale wiesz, że do nowej sukienki będę musiała jeszcze kupić buty itorebkę. To za dużo. – Przesunęła kartę na powrót wjego stronę. – Może coś pożyczę od…


      –Jolka! – zdenerwował się. – Tam będą ważni ludzie. Nie możesz wyglądać jak kopciuch!


      –Świetnie! To może jeszcze mam spędzić pół dnia ukosmetyczki ifryzjera? – Zirytowała się, odsuwając zbrzękiem filiżankę. – Wiem, wiem, nie musisz nic mówić. Jestem świadoma twojej pozycji. Wkońcu tak ciężko na nią pracowałeś. Nie powinnam tak się zachowywać. Obiecuję, że nie przyniosę ci wstydu – zapewniła, na powrót sięgając po leżącą na stole kartę iwstając, by pocałować małżonka wczubek głowy. – Wiesz, jaka jestem zciebie dumna? Wszyscy zazdroszczą mi takiego męża – skłamała na koniec, nim wyszła zjadalni, zostawiając Tadeusza napuszonego izadowolonego zsiebie.


      –Co za kretyn – mruknęła tylko do siebie, wspinając się po schodach iwycierając zobrzydzeniem usta. Znów czymś sobie wysmarował głowę. Pewnie kolejny niezawodny środek na porost włosów. Niech wreszcie, do diabła, kupi sobie perukę! Stać go!


      


      Kamelia poprawiła opadającą na czoło rudą grzywkę. Spojrzała na swoje odbicie wlustrze iposłała fryzjerowi uśmiech. To było to. Ten odcień kasztana, odbijający refleksy świetlne, ten połysk… Wyglądała jak nowa kobieta idokładnie tak się czuła. Problem wtym, że ta nowa kobieta wciąż miała zupełnie tego samego męża inie widziała przed sobą żadnych perspektyw na zmianę. Przynajmniej nie na pozytywną. Spojrzała na zegarek. Dopowrotu Macieja ma jeszcze trzy godziny. To powinno wystarczyć. Zapłaciła, umówiła się na następny raz istawiając zamaszyste kroki, ruszyła na postój taksówek, bo prawa jazdy nie zrobiła do tej pory. Przerażała ją wizja samodzielnego poruszania się autem po Warszawie.


      Dziesięć minut później wchodziła do centrum fitness, gdzie kilka razy wtygodniu trenowała ciało, odzyskiwała spokój wewnętrzny iwyciskała wszystkie soki ze swojego prywatnego trenera, za którego płacił, rzecz jasna, jej wiarołomny małżonek.


      To Maciej pierwszy zaczął, usprawiedliwiała się wmyślach, wchodząc do salki, wktórej Darek coś tłumaczył jakiemuś mięśniakowi. Mówił wolno iwyraźnie. Albo mięśniak był obcokrajowcem, albo… po prostu był mięśniakiem.


      To Maciej pierwszy zaczął ją zdradzać izaniedbywać. Kobieta ma swoje potrzeby. Minęły czasy, gdy musiała leżeć zrozłożonymi nogami imyśleć oAnglii. Biorąc jednak poduwagę stagnację, która panowała wjej małżeństwie, tamte żony itak cieszyły się większym zainteresowaniem swoich mężów niż ona. Byle oniczym się nie dowiedział, bo wówczas nie będzie jej stać nawet na karnet.


      Darek pomachał ręką na znak, że ją widzi, zamienił jeszcze kilka słów zklientem, po czym podszedł do niej.


      –Witaj. – Pocałował ją wpoliczek.


      –Cześć, trenerze. – Chwyciła go za rękę ipociągnęła za sobą. – Gabinet wolny?


      –Owszem. – Roześmiał się, obejmując ją wpasie. – Zakładam, że nie chodzi onowy plan ćwiczeń? Ładny kolor – pochwalił, patrząc zuznaniem na jej włosy.


      –Cieszę się – odparła automatycznie.


      Weszli do środka, Kamelia przekręcił klucz wzamku ipoleciła:


      –Ściągaj spodnie. Nie mam dużo czasu, azamierzam dojść przynajmniej dwa razy, więc się sprężaj.


      


      Martusia postanowiła uwieść męża. Tak, to jedyne wyjście. Musi się zamienić wfemme fatale iuwieść Tobiasza, bez względu na to, czy będzie tego chciał, czy też nie. Podkreśliła tuszem duże, błękitne oczy, by stały się jeszcze większe ibardziej błękitne. Wargi pociągnęła czerwoną szminką. Czarno-czerwony gorset prowokująco unosił piersi, podkreślając talię osy. Wprzeciwieństwie do Kamy Marta nie lubiła się pocić, więc wciąż była na jakiejś diecie. Po namyśle postanowiła zrezygnować zkoronkowych majtek. Włożyła tylko pończochy ipas, apotem wsunęła nogi wobcisłe, lśniące kozaki na niebotycznie wysokim obcasie.


      Stanęła przed lustrem, przyglądając się własnemu odbiciu. Kurczę, gdyby była facetem, sama by siebie przeleciała. Uśmiechnęła się uwodzicielsko. Cofnęła się iruszyła do przodu, kołysząc zalotnie biodrami. Obserwowała wlustrze każdy swój ruch. Jak tylko usłyszy podjeżdżający samochód, zejdzie na dół, powoli, tak by Tobiasz mógł widzieć każdy jej ruch, apotem pozwoli, by ją zerżnął zaraz przy samych drzwiach. To powinno wprawić jej małżeństwo na powrót wruch, ajak już zacznie się między nimi układać, wtedy znów porozmawiają odziecku i…


      –Jeszcze nie jesteś gotowa?


      Męski głos za plecami wprawił ją wtaki popłoch, że krzyknęła ze strachu.


      –Co ty masz na sobie? – zapytał, mierząc ją pełnym niesmaku spojrzeniem. – Wyglądasz jak dziwka. Przebierz się izmyj ztwarzy to świństwo. Zagodzinę mamy bankiet.


      –Jaki bankiet? – wymamrotała zawstydzona.


      –Jak to, jaki? – zdenerwował się, po czym klepnął się wczoło iwyjaśnił zirytowany: – Szlag, zapomniałem ci powiedzieć! Mam jeszcze jednego klienta, muszę zaraz wracać do biura. Wpadłem tylko po garnitur.


      Martusia, nieszczęśliwa, pozbawiona godności ikobiecości, patrzyła, jak mąż wyjmuje zszafy garnitur, czystą koszulę ikrawat, wciska podpachę pudło zbutami iwychodzi zpokoju, rzucając na odchodnym:


      –Doprowadź się do ładu iprzyjedź do centrum. Iznajdź sobie jakieś zajęcie, anie…


      Reszta słów jej umknęła, gdyż Tobiaszek opuścił już pokój, co nie znaczy, że przestał mówić. Trzaśnięcie drzwi na dole obwieściło wszem iwobec, że już wyszedł zdomu. Tymczasem Martusia nadal stała przed lustrem, patrząc na siebie zprzygnębieniem.


      –Twoja strata – rzuciła wkońcu podadresem nieobecnego męża. Przysunęła do toaletki krzesło iusiadła, rozkładając szeroko uda. Zszuflady wyjęła wibrator. Wkońcu nie po to tak się ubierała, żeby nic ztego nie mieć.


      


      Jolka skrupulatnie wykorzystała limit na karcie męża. Sukienka kosztowała znacznie mniej niż kwota, którą ten sknera zobaczy na wyciągu. Wyglądała całkiem ładnie inajważniejsze, że miała właściwą metkę. Tadzik będzie zadowolony, aże sukienka była przeceniona… No cóż, ona, Jolka, na pewno mu tego nie powie. Zaszalała ikupiła jeszcze kilka bluzek oraz spodni, na które na pewno nie dałby jej pieniędzy. Naszczęście na wyciągu bankowym będzie widać tylko kwotę inazwę sklepu, anie specyfikację dokonanych zakupów.


      Ztrudem stłumiła ziewnięcie. Nudziła się jak jasna cholera. Wdodatku przez te czekoladowe oczy sprawiała wrażenie Matki Teresy igarnęli się do niej wszyscy nieudacznicy, którzy koniecznie właśnie jej musieli się wyżalić. Udawała więc, że słucha wywodów niedocenianego przez szefową gryzipiórka, jednocześnie rozglądając się dookoła za jakąś znajomą, mile widzianą twarzą, iznieczulała się kolejnym drinkiem. Upijała się na spokojnie, więc póki nie otworzy ust, nikt się nie zorientuje. Ale do tego momentu miała jeszcze czas. Jakieś… spojrzała na zegarek… Trzy drinki.


      –Przepraszam pana. Właśnie mój mąż się znalazł.


      Pożegnała się zuśmiechem, nie pamiętając imienia ani nazwiska rozmówcy. Ruszyła przed siebie, czując, że jej limit mógł się zmniejszyć od ostatniego bankietu. Ściany stały prosto, podłoga nie pływała, ale krok Jolki stał się zbyt zamaszysty, abiodra miały ochotę na salsę, która nigdy na trzeźwo jej się nie udawała. Bezpiecznie dotarła do ściany, gdzie zamierzała pozostać przez jakiś czas.


      CIĄG DALSZY DOSTĘPNY WPEŁNEJ, PŁATNEJWERSJI
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